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Niech żyje

i włościański!
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y !
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 3.50
bez odnoszenia „ 3.—
na prowincji miesięczn. „ 3.50
Zagranicą „ 5.50
Za zmianą adresu 10 groszy
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Niech ży je

S b c i 31 i z m!
Ceny o g ło s z e ń !
.2 w tekście (przed kron.) 25 groszy 
Jj; Nekrologi 10 „
n  zwyczajne 15 „
o  drobne za jedeń wyraz 10 „
^5, Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O  za wiersz wysokości 1 milimetra
Dla poszukujących pracy 50£ rabatu 
Ogłoszenia w Ksniedziein. o 25^ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50)J „

Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 
Administracji o 10£ drożej.
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VII ZJazi Związki Zaw. b t a t i n  R o M i
Rzeczypospolitej Polskiej.

OTWARCIE ZJAZDU,
Wczoraj w sali Handlowców (Sienna 

nr. 16) rozpoczął się VII Zjazd Zw. Zaw. 
Robotników Rolnych, jednego t  najpotęż­
niejszych związków zaw. w 'Polsce..

Obrady zagaił o godz. 11 rano, imie­
niem Zarządu Głównego, łow. pos. Kwa­
piński, witając zagranicznych gości, socja­
listycznych senatorów i posłów, przedsta­
wicieli prasy, zebraną publiczność oraz 
przybyłych z różnych stron Polski delega­
tów zjazdowych.

Pierwszy powitał Zjazd imieniem Cen­
tralnej Komisji Zw. Zaw. tow. Zdanowski, 
podkreślając piękne rezultaty pracy, jakie- 
mi poszczycić się może w swej pięcioletniej 
działalności Z.Z.R.R. i wskazując na ko­
nieczność współpracy robotników miejskich 
i wiejskich wobec tego zwłaszcza, że obec­
ne ustawodawstwo ochronne nie obejmuje 
tych ostatnich, dzięki czemu los proletarju- 
sza wiejskiego jest znacznie gorszy od miej­
skiego. Robotnicy solidarnością i siłą orga­
nizacji osiągnąć zdołają należne im prawa.

Serdeczne przemówienie, imieniem au­
striackich robotników rolnych i leśnych, 
wygłosił przewodniczący ich Zw. zaw. pos. 
do parlamentu wiedeńskiego łow. Mora- 
witz, opisując walkę towarzyszów austriac­
kich o prawa i lepsze warunki pracy i zwra­
cając szczególną uwagę na konieczność 
współdziałania pomiędzy Zw. zaw. różnych 
krajów. Istnieje paląca sprawa emigracji i 
imigracji. Imigranci w kraju, do którego 
przybywają, są narażeni na wyzySk i po­
zbawieni ochrony prawnej; z drugiej stro­
ny wytwarzają niebezpieczną konkurencję 
robotnikom miejscowym, obniżając-ich pła­
cę, oraz pozbawiając ich pracy. Uregulowa­
nie tych spraw zależy w dużej mierze od 
porozumienia między Zw. zaw., które win­
ny domagać się zawierania umów i konwen­
cji w sprawach emigracyjnych pomiędzy 
poszczególnymi krajami. Zawarta pomię­
dzy Polską a Austrją umowa w tej sprawie 
przyczyniła się do poprawy doli emigran­
tów polskich w Austrji i zabezpieczyła in­
teresy robotników austrjaćkich.

Witając zjazd Z.Z.R.R., tow. Morawitz 
wyraża przekonanie, że idea międzynaro­
dowej współpracy i solidarności zatryum­
fuje i zaprasza przedstawicieli Z.Z.R.R. na 
kongres austrjackich robotników rolnych, 
który odbędzie się w sierpniu.

Witając Zjazd, imieniem niemieckich 
rob, rolnych tow. Kwaśnik, redaktor orga­
nu robotników roi. w Niemczech, podkreślił 
również konieczność uregulowania spraw 
emigracyjnych pomiędzy państwami. Mów­
ca wykazał, jak szkodliwym jest fakt, że 
między Polską a Niemcami nie została do­
tąd zawarta konwencja emigracyjna. Ro­
botnicy polscy przechodzą do Niemiec przez 
J* zw. zieloną granicę i, nie mając potem

ochrony prawnej, narażeni są na wyzysk. 
Dzięki tylko społecznemu i rzetelnemu sta­
nowisku atache emigracyjnego p. Ziętkie- 
wicza w polskiemi poselstwie w Berlinie, 
daje się w części łagodzić niedolę emigran­
tów polskich. .

Mowę tow. Morawitza tłomaczył z nie­
mieckiego na język polski tow. pos. Pio­
trowski, a  mowę tow. Kwaśnika — tow. 
Nejmark, poczem tow. Kwapiński odczytał 
odezwę niemieckiego Zw, rob. roi. do emi­
grantów polskich w sprawie wstępowania 
do wspólnej organizacji.

Witany owacyjnie łow. sen. Limanow­
ski wygłosił imieniem Z, P.P.S. podniosłe 
przemówienie, w którem omówił historję 
walk o zniesienie poddaństwa i pańszczy­
zny w Polsce i stwierdzając, że jedynie so­
cjalizm walczy o pełne wyzwolenie społe­
czne mas ludowych, wezwał rob. rolnych 
do organizowania się pod sztandarem socja­
listycznym, (Długotrwałe oklaski).

Przedstawiciel C K.W. łow. pos. Zie- 
mięcki, przyjęty oklaskami, w swem prze­
mówieniu stwierdził z radością, że wzmac­
nianie się i rozwój Z.Z.R.R. dowodzi, że 
proletariat odwala najcięższe zapory. By 
osiągnąć realizację swych celów, robotnicy 
winni walczyć solidarnie, robotnik miejski 
z robotnikiem wiejskim, związki zawodowe 
z partją socjalstyczną.

Ostatni tow. pos. Piotrowski, jako 
przedstawiciel T. U. R. mówił o potrzebie 
pracy oświatowej wśród rob. rolnych, po­
czem tow. Kwapiński odczytał list z powi­
taniem od Egzekutywy Międzynarodówki 
Rob. Rolnych.

Po przyjęciu regulaminu i porządku o- 
brad Zjazdu dokonano wyborów prezydjum 
Zjazdu, w skład którego weszli: tow. Kwa­
piński (przewodniczący), tow. tow. Woj ty­
siak (Liipno), Giedyk (Grójec), Kiełbasie- 
wicz (Poznańskie), Skarba (Sandomierz), 
(asesorowie) i tow. tow. Nowicki i Ajnen- 
kiel (sekretarze), oraz wybrano komisję 
mandatową, wnioskową i do spraw praco­
wników Związku.

Następnie przyjęto przez aklamację 
rezolucję wyrażającą hołd ofiarom zajść 
listopadowych, oraz przesyłającą pozdro­
wienie oskarżonym w procesie krakowskim.

Pierwszy punkt porządku dziennego: 
sprawozdanie z działalności Zarządu Głów­
nego zreferował w dwugodzinnym rzeczo­
wym. i starannie i źródłowo opracowancm 
przemówieniu przewodniczący Zw. Zaw. 
rob. rolnych, tow. pos. Kwapiński. Refe­
rent, omówiwszy trudne warunki w jakich 
pracował Zarząd, prowadząc robotę bez 
środków' finansowych, w okresie ustawicz­
nej dewaluacji marki; wśród mas społecz­
nie nieuświadomionych przeważnie analfa­
betów; w kraju o słabej-*sieci komunikacyj­
nej, szykan policyjnych — wykazał, że mi­

mo tych trudności, Związek rozwija się do­
skonale, ogarniając swemi oddziałami już 
nietylko Kongresówkę, ale i Malopolskę, 
Poznańskie, Pomorze, kresy wschodnie, i 
oba Śląski. CW okresie sprawozdawczym 
rozwój związku posunął się znacznie na­
przód, zwłaszcza piękne rezultaty osiągnię­
to w Poznańskiem i na Pomorzu. Związek 
liczy 150.000 zarejestrowanych członków, 
zgrupowanych w 77 oddziałach, zatrudnia 
129 pracowników (6 w centrali, 123 w od­
działach)^ Związek nie korzystał z niczy­
jej pomocy, opierając się jedynie na włas­
nych siłach. Mówiąc o działalności Zarzą­
du, mówca omówił historję walk o umow^ 
zbiorowe, które starano się polepszyć i roz­
ciągnąć na całą Polskę, nie pozwalając ob­
szarnikom na ich pogorszenie, działalność 
komisji wzajemnych, obronę praw i intere­
sów robotników rolnych przez posłów so­
cjalistycznych na terenie parlamentarnym. 
Mimo wysiłku Z. -P. P. S. nie zdołano jed­
nak wobec stanowiska stronnictw ludowych 
i prawicy rozciągnąć ustaw ubezpieczenio­
wych, obowiązujących dla robotników miej­
skich — walka o takie ustawodawstwo dla 
rob. rolnych musi być nadal prowadzoną. 
Wreszcie tow. Kwapiński omówił obszernie 
pracę organizacyjną Związku, akcję praso­
wą i przedstawił sprawozdanie kasowe.

Kończąc swe przemówienie tow. Kwa­
piński stwierdził, że Z. Z. R. R. w Polsce, 
obok analogicznych organizacji w Niem­
czech i Austrji należy do najliczniejszych 
oddziałów wchodzących w skład Międzyna­
rodówki Rob. Rolnych i wezwał uczestni­
ków do dalszej intensywnej pracy.

Rzęsistemi oklaskami nagrodzono tow. 
Kwapińskiego za jego ciekawe przemówie­
nie, poczem tow. pos. Śledziński złożył 
sprawozdanie z prac komisji rewizyjnej i 
przedłożył wniosek o udzielenie absolutor­
ium zarządowi.

Na tern posiedzenie przedpołudniowe 
zakończono.

Podczas przerwy dokonano zdjęcia fo­
tograficznego uczestników Zjazdu.

OBRADY POPOŁUDNIOWE.
Obrady popołudniowe wypełnia całko­

wicie dyskusja nad sprawozdaniem Zarzą­
du Głównego.

Pierwszy zabiera głos del. Lewandow­
ski Józef,  stawiając Zarządowi Głównemu 
gołosłowne zarzuty, na niczem nieoparte i 
nikogo nie przekonywujące. Ma pretensje, 
iż nie było strajku o nowe warunki pracy, 
wszystkiemu, wedle niego, winna jest ,,so- 
cjal - ugoda"! Na zakończenie mówca od­
czytuje pewną zwykłych frazesów rezolu­
cję, pisaną na maszynie, przytem odczytu­
je ją z trudem, tak, że widać odrazu, iż nie 
jest jej autorem.

Del. Różycki z Małopolski stwierdza, 
że droga, którą poszedł Zarząd Główny w 
akcji o zawarcie nowej umowy, była w da­
nych warunkach jedynie słuszna.

Następnie mówca charakteryzuje de­
strukcyjną robotę komunistów wśród robo­
tników rolnych, ilustrując to przykładami 
ze stosunków małopolskich. Tam, gdzie 
niema komunistów, jak np. w organizacjach

pow. krakowskiego i pow. wielickiego, zwią­
zek zaw. rob. rolnych jest silny i dzięki te­
mu uzyskał dobre warunki dla rob. rolnych; 
np; w Tarnowskiem, gdzie zalęgli się ko­
muniści niema organizacji; również opłaka­
ne warunki są w powiecie Rzeszowskim 
i t. p. 0

Del. Dados mówi o warunkach rob. rol­
nych w pow. Sochaczewskim i Łowickim i 
o brakach organizacyjnych w tych powia­
tach.

Del. Lewandowski Bolesław z pow.
Mławskiego mówi zgodnie z wywodami 
swego imiennika, Józefa Lewandowskiego. 
Z zawartej umowy nie jest zadowolony.

Członek Zarządu Głównego Chodyń- 
ski zwraca uwagę, że zawarta na rok bież. 
umowa w żadnym razi nie pogarsza istnie­
jących dotychczas warunków, ale w pew­
nych punktach (np. 5 dniowy urlop) warun­
ki te poprawia. Wśród rob. rolnych panu­
je wrzenie wskutek ogólnej zmiany warun­
ków gospodarczych, które wytworzyły nie­
słychanie ciężką sytuację po wsiach.

Del. Lachowicz z pow. Przeorskiego 
podkreśla, iż trzeba zastanowić się nad spo­
sobami ukrócenia samowoli obszarników, o- 
raz zmuszenia inspektora pracy do posza­
nowania obowiązujących ustaw.

Del. Frankowski zaznacza, iż należy 
wyrabiać funkcjonarjuszy związku, aby sa-: 
mi potrafili załatwiać sprawy. Następnie 
mówi o tern, iż organizacja powinna starać 
się o rozszerzenie swoich wpływów w Ma- 
łopolsce Wschodniej.

Członek Zarządu Głównego, Włosiń- 
ski, zbija zarzuty obu Lewandowskich, 
rrzypomina, jak marne b^ły rezultaty w ub. 
roku, gdy każdy powiat starał się na włas­
ną rękę o podwyżkę. Co do twierdzenia 
del. Lewandowskiego Boi., iż powiększenie 
ordynarji robotnik rolny ceni mniej od po­
większenia zapłaty gotówkowej, bowiem 
ordynarję otrzymuje on częściami, z opóź­
nieniem — tow. Włosiński oświadcza, iż 
właśnie funkcjonarjusz związku winien do­
pilnować, by ordynarję robotnicy otrzymy­
wali na czas,

Del. Żołnowski z Płockiego w prze­
mówieniu swojem daje zdrową ocenę ist­
niejących stosunków. Polemizując z za- 
zarzutami del. Lewandowskich, podkreśla, 
iż obowiązkiem funkcjonarjuszy związku 
jest dawać wskazówki Zarządowi Główne­
mu. Również mówi o tern, że jeżeli robot­
nik rolny boi się korzystać ,z przysługują­
cych mu praw (np. urlopu), co podniósł del. 
Lewandowski, bagatelizując uzyskane przez 
ustawę prawa, — winien jest temu funkcjo­
narjusz związku, który powinien zająć się 
tem, aby robotnik rolny otrzymał wszystko, 
co mu zapewnia umowa . Członek Zarządu 
Głównego Olszewski, wice-prezes zw. zaw. 
rob. rolnych wykazuje, iż wszelkie posunię­
cia Zarządu Głównego, co do których za­
rzuty stawia opozycja, czynione były z wo­
li i na żądanie większości oddziału związ­
ków, co do wszystkich bowiem spornych 
kwestji (np. kwestja strajku, ustalanie 
płac według gramów zboża, a nie w gro-
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decvdowacTow. Olszewski stwierdza, że ze stro­
ny Zarządu robiono wszystko, aby umowę 
zbiorową załatwić jaknajjepiej, a jeśli nie 
można było dziś uzyskać lepszych warun­
ków, winna jest temu przedewszystkiem 
ciężka sytuacja gospodarcza.

Po przemówieniu tow. Olszewskiego, 
ogromną większością głosów uchwalono 
przerwać dyskusję nad sprawozdań em Za­
rządu Głównego.

Wobec tego, jako ostatni mówca, za ­
biera głos referent tow. pas. Kwap-ński. W 
krótkości omawia wszystkie sprawy poru-

mej nad warunkami, w jakich zawarta zo- da-wy, za którego przykładem, stosując sys. 
stała ostatnia umowa zbiorowa. J tem gandawskim zwany, poszło wiele in-

N astęplje głosowanie nad wnioskiem nych miast iM gji, Holandji, Niemiec i 
komisji rewizyjnej, wzywającym do przy- Francji.

System gandawski, .wprowadzony w 
1900 roku przez towaraysza Louis Varleza, 
polega przedewszystkiem w popieraniu ze
ć m n t r A t i K  m i o i  d z - t i  r r v o - ń .«

jęcia sprawozdania Zarządu Głównego do 
zatwierdzającej wiadomości. Wniosek kom. 
rewizyjnej zostaje przyjęty wszystkiemi 
głosami przeciw 6 głosom opozycji.

W przerwie między dyskusją del. Ki­
siel złożył sprawozdanie imieniem komisji 
mandatowej. {Ze sprawozdania tego wyni­
ka, iż na Zjeździe obecnych jest  77  delega­
tów  razem z członkami Zarządu Głównego; 
nie orzybyło 32 delegatów.)

Miasto a bezrobocie.
Samorząd mie jski ta  nietylko pozofsta- 

wienie ludziom, skupionym na pewinem te- 
rytorjum, możności decydowania o wielu 
sprawach, dotyczących ich bytowania i 
współżycia, to nietylko zbliżenie rządzących 
do rządzonych, lecz także, a może przede­
wszystkiem, zorganizowanie życia gminy, 
jako jednostki gospodarczej, zapewniającej 
wszystkim członkom gminy, w możliwie naj­
wyższym stopniu dobrobyt materjalny i mo­
ralny. Nie może więc być dla władz miej­
skich sprawą obojętną, czy mieszkańcy mia­
sta mają dostateczną okazję zarobkowania, 
czy nie grozi im brak pracy. Pomijając 
wszelkie inne względy, samorząd winien się 
troszczyć o to, by w gminie nie było bezro­
botnych, chociażby tylko dlatego, że ciężar 
ich utrzymania musi w końcu spaść na bar­
ki pracujących członków gminy i że ustawy 
przewidują obowiązek okazania przez gmi­
nę pomocy tym, którzy ,nde z własnej winy, 
choćby czasowo, są pozbawieni możności za­
robkowania.

Polityka gospodarcza władz miejskich 
powinna się z tem stąle liczyć: nie może 
więc miasto dla względów groszowej oszczę­
dności, oddawać znaczne zlecenie poza gra­
nice gminy, winno roboty miejskie, dla wal­
ki z bezrobociem sezonowem, prowadzić 
przedewszystkiem w sezonie martwym (zi­
mą), gdy roboty prywatne się zmniejszają, 
powinno czynić możliwe udogodnienia, 
wpływające na rozwój przemysłu, rzemiosł, 
warzywnictwa w granicach miaisita itd. Poli­
tyka taka może przyczynić się do zmniej­
szenia bezrobocia sezonowego i wpływać 
dodatnio na normalny rynek pracy, jest jed­
nak bezsilną w chwili kryzy su przemysło­
wego, który w ustroju kapitalistycznym jest 
zjawiskiem perjodycznem, stale powracają- 
cem.

Kryzys, pozbawiający pracy jednocześ­
nie wielotysięczne rzesze robotników, rze­
mieślników i pracowników biurowych, wy­
maga innych środków zaradczych.

Są nimi w pierwszej lin ji roboty pu­
bliczne. Istnienie miejskich warsztatów kib 
domów zarobkowych, które uważane są naj­
częściej za jedno z ogniw walki z żebrac­
twem zawodówem, lub miejscem zarobko­
wania, przeznaczonem dla ludzi o ograni­
czonej zdolności pracy, jest prawie bez 
znaczenia dla walki z bezrobociem maso- 
wem. Potrzebne tu są roboty, które mogą 
zająć bardzo znaczne ilości ludzi, j- np. ro­
boty ziemne i drogowe.

Przygotowanie zawczasu planu takich 
robót i natychmiastowe ich wszczęcie przy 
pierwszych oznakach  zbliżającego się bez­
robocia, jest koniecznością.

Rozwinięcie państwowej i miejskiej 
działalności budowlanej w cziaisie kryzysu, 
może się w wysokim stopniu przyczynić do 
jego osłabienia.

Nigdy jednak roboty publiczne me są 
w stanie zająć wszystkich pozbawianych 
pracy ani ilościowo, ani jakościowo. Nie po­
dobna kazać tłuc kamienie lub kopać rowy, 
pracownikom, którzy muszą zachować ręce 
dla roboty precyzyjnej...

Trzeba się więc stale liczyć z kioInSiecz- 
nością udzielania bezrobotnym zapomóg  —  

w pieniądzach i w naiturze.
Istotnym wyraizem przewidywania mo­

że być tylko ubezpieczenie pracowników ma 
wypadek braku zajęcia.

Historja1 ostatnich kilku dni — hi stor j a 
ustawy o zabezpieczeniu na wypadek bezro­
bocia, unicestwionej drogą poprawki, uchwa­
lonej przez prawicę, łącznie, z klubami 
chłopskimi, poprawki zmniejszającej stawki 
zapomogowe do groszy, świadczy o tem, że 
sprawa ta  nie da się odraza i całkowicie  za­
łatwić drogą ustawy państwowej, a  wymaga 
inicjatywy i współdziałania miast.

Bezrobocia, wywołane przez kryzys, 
nie są wprawdzie zjawiskami lokalńemi, 
zwykle obejmują całe państwo, a często 
nabierają charakteru międzynarodowego, 
jednak łagodzenie klęsk bezrobocia musi 
się odbywać w sposób lokalny.

Ustawa, ostatnio przez Sejm uchwalo­
na, przewiduje udział samorządów w czę- 
ściowem pokryciu dopłat Skarbu. państwa 
i w  dotacj ach, udzielanych Funduszowi Bez­
robocia, oraz możność spełniania przez 
gminy czynności Zarządu Obwodowego fun­
duszu bezrobccńa (uskutecznianie poboru 
składek, wypłacanie zasiłków dtp.). Nie ó  
tem jednak tylko mowa-

Doświadczenie Zachodu wykazało, iż 
samorządy miejskie, zwłaszcza zarządy 
miast o znacznej przewadze ludności robot­
niczej, stają się pionierami w  /spełnianiu no­
wych zadań administracji publicznej, nawet 
w takich dziedzinach, w których zadania te 
w sposób dostateczny nie dadzą się zała­
twiać lokalnie. Wysuwając się naprzód, 
miasta te przykładem swym pociągają innie, 
często łączą się z niemi, wreszcie skłaniają 
państwo do unifikacji obowiązków gmin, da­
jąc gotowe wzory.

Nawet przy istnieniu zabezpieczenia 
państwowego, szczególniej tak niedostatecz­
nego, jak nasze, przed miastami otwiera się 
pole działania. Dotychczas jednak nia Za­
chodzie historja zabezpieczenia od bezrobo­
cia to przedewszystkiem historja wysiłków 
gmin miejskich-

Na pierwszy plon wysuwa się dziiałal-

środków miejskich i państwowych, ubezpie­
czeń, prowadzonych przez Związki zawodo­
we. w 1907 r. system gandawski wprowa­
dził Strassburg w Alzacji, wkrótce patem 
Kolon ja i inne miasta niemieckie.

W Belg ji 40 mialst, które go stosują, po­
łączone są w Związek, posiadający wspólny 
fundusz bezrobocia.

Niedostateczność zabezpieczenia dzi­
siejszej Ustawy Sejmowej, a, nieobliczalność 
klubów chłopskich, na przyszłość każą w 
interesie klasy robotniczej zająć się tą spra­
wą i u nas w miastach.

Trudno prżytem liczyć co prawda na 
pomoc ze strony samorządu Warszawy.

Bezplanowość polityki ekonomicznej 
miasta, które niczem się nie przyczyniła, do 
rozwoju zarobków, nawet .nie potrafiło Zor­
ganizować jarmarku, sabotuje wyraźnie 
sprawy rozbudowy, zmniejsza powierzch­
nie uprawy warzyw, jako wymagających 
zbyt wiele robocizny, stałe oglądanie się za 
pomocą rządową, nietylko brak inicjatywy, 
ale ucieczka od działalności — oto główne 
cechy organów bezterminowego zarządu 
stolicy.

Prawicowa większość raidy miejskiej 
nie ma odwagi odrzucić wniosek tow. Jawo­
rowskiego, dotyczący wydatkowania 500.000 
złotych na roboty publiczne, odsyła więc

Ale komisja ta nie ma prawa 
ani o podatkach, alni o pożyczce, oczywiś­
cie więc sposobu pokrycia znaleźć nie może! 
Przekazanie jej wniosku o 500.000 zł. jest 
więc fikcją, gestem bez treści, a  raczej wie­
le mówiącym o stosunku prawicy do bezro­
bocia.

Wniosek, mający na celu wprowadza­
nie w życie podatku od osób, utrzymujących 
służbę domową i zużytkowanie wpływów z 
tego podatku na wallkę z bezrobociem, upa­
da!

A przygotowania do akcji pomocy żyw­
nościowej. Kryzys ,.sanacyjny" można było 
przewidywać z taką samą pewnością, jak 
powódź.

W styczniu już komisarz rządu zwraca 
się do Magistratu z zapytaniem, czy w ra­
zie potrzeby, miasto może zorganizować 
wydawanie obiadów dla pozbawionych pra­
cy. Zapytanie wyraźnie podkreśla, że cho­
dzi o przygotowanie się do akcji ratunko­
wej, na wypadek zwiększonego bezrobocia 
i niemożności zorganizowania dostatecznych 
robót publicznych. Zapytanie zapowiada po­
moc Rządu i prosi o odpowiedź bez a włocz­
ną. Magistrat nie może, czy nie chce zrozu­
mieć. Na pilne zapytanie, zwrócone w stycz­
niu, Odpowiada w maju: nikt się o pomoc 
żywnościową nie zgłaszał, więc Magistrat 
nie myśli się przygotowywać.

Władze Warszawy, reprezentujące do­
skonale światopogląd kapitalistyczny, są 
zawsze zwolennikami inicjatywy prywatnej, 
niatomialst subwencji... rządowej.

Teodor Toeplitz*

I
Mija rok, jak rząd obecny obalił rządy

agrarjuszów. Miał więc dość czasu, by u- 
twierdzić się. Minęło też 3 miesiące, jak 
socjaliści opuścili gabinet. Mogą tedy 
większą swobodą ocenić nowych władców 
ich pracę.

Gdyby kraj rozwijał się normalnie, nie 
doszłoby do rządu obecnego. Jedynie zbo­
czenia agrarjuszów w stronę upartej walki 
przeciwko wszystkim zdobyczom obywatel­
skim i robotniczym, powołanie do władzy 
elementów najbardziej zepsutych a naj­
mniej uzdolnionych, wreszcie bezprawie 
bolszewickie okresu ciągłych gwałtów pod 
rządami S tamboli j skfego — budziły u wszy- 
stki;h obywateli wzrastającą chęć reagowa­
nia siłą.

Mała Bułgar ja, podobnie jak wielkie 
kraje, przeszła po katastrofie wojennej o- 
kres rewolucji, po którym nastąpił okres 
kontrrewolucji. Masy włościańskie i miej­
skie, po ciężkiem doświadczeniu, domagały 
się rządu, złożonego z socjalistów i wło­
ścian. Ale wskutek obłąkanej agitacji bol­
szewików, działających z pośpiechem nie­
doświadczonych neofitów, przewaga mas 
ludowych nie mogła się utrzymać i przy­
szedł rząd agrarjuszów, który nie omiesz­
kał, jak to zwykle bywa, przekształcić się 
w dyktaturą chłopską, wybujałą i skorum­
powaną, którą można było obalić tylko ta­
kimi samemi środkami gwałtu, jakie wy­
niosły ją do władzy Musiało to sprowadzić 
w rezultacie okres względnie długiej, ostrej 
i wyjątkowo skomplikowanej kontrrewolu­
cji. Przybrała ona u nas formy na tyle

Jan St. Mar. Kawalerowie księżyca. Po­
wieść w 2 częściach. Warszawa. Nakładem 
„Przeglądu Wieczornego" 1924 r.

Trzecia powieść w: ciągu roku, która scho­
dzi na samo dno tycia, w sutcryny gmachu 
społecznego, między złodziei, bandytów, pro­
stytutki, rajfurki. J. Żyznowskiego: „Kamie­
nie Ugome", Ostrowskiego „Obok Życia", a te ­
raz J. St. Mara „Kawalerowie Księżyca". Pod 
tym pretensjonalnym tytułem literackim kryje 
się jednak, podobnie jak w powryższych powie­
ściach, rzetelnie zaobserwowany, brutalnie 
przed oczy czytelnika rzucony szmat grunto­
wnie zbadanego życia. Z tych trzech powie­
ści „Kawalerowie Księżyca" najmniej zado­
walają pod względem artystycznym, najwię­
cej jednak budzą zaufania jako produkt obser­
wacji. Są to postaci żywcem wydarte otchła­
ni zła, zbrodni i szaleństwa — ten Wiciuch, 
złodziej, galant i romantyczny kochanek, stra­
szny, potężny i ohydny w swej zwierzęcości 
Lewandowski — rzeźnik ludzki i zbój a mi­
łośnik kwiatów ze swym buldogiem Cwajem, 
rajfurka Jołesowa, Ciećwierzowa i inne. Bo­
haterka powieści Stefcia, z niewinnej córki 
prowincjonalni sklepikarki wyrastająca na 
kurtyzanę oraz ofiarę wzniosłej, bezinteresow­
nej miłości dla Wiciucha, jest najmniej prze­
konywająca. Cały epizod świetności Stefki

w wielkim świecie szalonej i rozwiązłej ary­
stokracji petersburskiej ma charakter rewol­
werowego romansu i jest robiony na chłodno. 
Stefcia zaś, rodzona siostra Ewy z „Dziejów 
Grzechu", na tem porównaniu traci zupełnie. 
Jej miłość śmiertelna do Wiciucha, taka nie­
wzruszona, kryształowa i tragiczna, nie budzi 
zaufania. Kiedy jednak autor pozbawiwszy 
Stefcię wszelkich blasków taniej poetyczmoś- 
ci, rzuca ją w  rynsztok, postać jej nabiera si­
ły i szczerości. Straszny, przepity, zgorzknia­
ły i przeklęty strzęp niewinnej kiedyś i dobrej 
dziewczyny, finałem posępnym, czarną rozpa­
czliwą plamą zamyka powieść.

Powieść to ciężka, okrutna i maturalisty- 
czna. Autor tak zapędził się w zaciekłej ob­
serwacji, iż zapomniał o sztuce, w pogoni za 
pochwyceniem realistycznych kształtów pra­
wdy nie przetrawił jej artystycznie, nie wy­
klarował. Drobiazgowo wystudjowany żargon 
rynsztoków, lupanarów, szynków przelewa się 
jak piana żółta i mętna. Podziwiamy jego ton 
niepodrobiony, swobodę i trafność, lecz nie 
możemy oprzeć się czasem wrażeniu (wstrętu.

Autor lubuje się w  naturalizmie. Forma 
ta wprawdzie ściśle odpowiada strasznej, nie­
kiedy potwornej treści — i to jest, czem mo­
żna tłumaczyć barwę i styl powieści. Nieraz 
autor zyskuje w  ten sposób wyniki świetne 
(figura Lewandowskiego taniec Wiciucha, aja- 
logi narośnięte brudem, krwią, nędzą i zuch­
wałością często poetyczną rzemiosła), lecz 
przeciąża powieść systematycznym naturaliz­
mem. Coprawda temat to niesłychanie trud­

ny, zwłaszaza jeśli zatrzymać się ’tylko na ob­
serwacji, na studjum żargonu i obyczajów. Au­
tor odczuwał to z pewnością, czego dowodem 
wysiłek w epizodzie petersburskim i  chęć po­
dniesienia miłości Stefci na wyżyny tragiczne 
— nie ocaliły one ednak powieści od pierwo­
rodnego grzechu naturalizmu. Autentyczność 
niewątpliwa, zawzięta żądza poznania tajem­
nic suteren społecznych, wierność obrazu dają 
powieści siłę ponurą, ciężar gatunkowy nieco­
dzienny — lecz estetycznie nie są w.szystkiem. 
A powieść należy do sztuki i musi tłumaczyć 
się czynnikami artystycznemu

Epoka naturalizmu skończyła się. Do Zoli 
jako do przedstawiciela tego kierunku nie 
wrócimy. Nawet o Balzacu mówi Wilde — i 
słusznie — jako o wizjonerze. Posępne sylwe­
ty ludzi „z dna" Licińskiego i Korczaka opro­
mieniało uczucie społeczne. Pochronie Żerom­
skiego są zjawami, czarnemi kleksami w ca­
łokształcie obrazu. Czysta, naturalistyczna ob­
serwacja jako „prawda" wyłączna nie wytrzy­
muje probierza krytyki filozoficznej, estetycz­
nie zaś chybia celu. W metodzie opisu ohydy 
; potworności musi artysta pewne elementy 
wyrzucić — albo uczynić z obserwacji stu­
dium naukowe lub społeczne czyli wyjść poza 
sferę działania artystycznego, nie pisać powie­
ści, lecz rozprawę naukową, odwoływać się 
nie do naszej wrażliwości estetycznej, uczu­
ciowej, do wyobraźni, lecz do intelektu. W 
rozprawie fizjologicznej na miejscu będzie np. 
analiza moczu — w sztuce byłaby wstrętna.

Zygmunt Kisielewski.

swoiste, że warto zapoznać z nią zagranicę.
Pierwsza faza tej przemiany ma cha­

rakter konspiracji wojskowej, obalającej 
drogą gwałtu rządy pozornie konstytucyj­
ne. Ale wszystkie grupy społeczne współ­
działały na szczęście w zamachu stanu, po­
nieważ wszystkie były jednako zadowolone 
z obalenia agrarjuszów. Nie jest rzeczą o- 
bojętną poznać pochodzenie autorytetu i 
pochodzenie wojskowe władzy obecnej, 
które wywierało od początku stały wpływ 
na wszystkie poczynania rządowe.

Nowa £vładza deklarowała się zawsze 
jako konstytucyjna i demokratyczna, dba­
ła o interesy słabych. Mogło się w tem wy­
rażać pragnienie wdzięczfiości, połączone 
z zadowoleniem z  udania się śmiałego za­
machu. Ale te oświadczenia przyjmowano 
z jednomyślną radością, zapewniając przez 
to władzy poparcie znacznej większości 
mieszkańców, poparcie, wyrażające się czę­
ściowo z żarliwością często wschodnią przez 
przysięgi wdzięczności i wierności wiecz­
nej.

Ale ci entuzjaści usiłowali wkrótce u- 
tworzyć nowe stronnictwo: jedność naro­
dową, grupującą wszystkie odłamy burżua- 
zyjne, reprezentowane przez młode poko­
lenia, jeszcze niedotknięte zepsuciem.

I od tego czasu interesy różnych ele­
mentów, tworzących koalicję, zaczęły się 
kłócić ze sobą. Z jednej strony socjaliści 
nie mieli nic wspólnego z tą kombinacją, a 
z drugiej odnosili się do niej wrogo również 
narodowi liberałowie Raz dlatego, że ich 
pominięto, a powtórzę z tej racji, że prę­
dzej czy później nowe ugrupowanie musia­
ło się zwrócić przeciwko nim. Te opozycje 
wzmacniały stanowisko tych, którzy w in­
nych stronnictwach przeciwstawiali się no­
wej taktyce, jak np. starych przywódców 
narażonych na utratę wpływów, ludzi moc­
niej przywiązanych do swych poglądów. 
Wkrótce pokazało się np., że partje rady­
kalne i demokratyczne zgodziłyby się co- 
najwyżej na federację tymczasową daw­
nych partji do walki z komunizmem, ale nie 
na ich zlanie się.

Niestety rozwój wydarzeń nie sprzyjał 
szybszemu różnicowaniu się klas i tylko o- 
późnił normalne rozwiązanie, wytwarzając 
nową jedność frontu. Socjalistom udało się 
jednak, pomimo nieprzychylnych okolicz­
ności, wyłączyć z koalicji partję narodowo- 
liberalną, ominąć liczne starcia między rzą­
dem a agrarj uszami czy komunistami. Ale 
nie mogli oni udaremnić tajnej działalności 
i agitacji komunistycznej, ani zniszczyć u- 
tajonego pragnienia pewnych kół rządo-" 
wych, by stosowano względem przeciwni- 
tów radykalniejsze środki W ten sposób, 
od chwili wypadków wrześniowych (rokosz 
zbrojny komunistów) musieliśmy stwier­
dzić, że puszczono w ruch wszystkie siły 
zachowawcze społeczeństwa w celu zdła­
wienia buntu i utrwalenia w kraju władzy 
uznanej i prawowitej. Natychmiast potem 
odbyły się wybory, w których socjaliści mu­
sieli zawrzeć sojusz wyborczy z laski „pre- 
mji dla większości", ustanowionej przez 
Stambulijskiego.

Po wyborach Bułgarja była na drodze 
,.normalizacji", lecz miała jeszcze do prze-
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bycia kilka etapów. A więc rokosz komu­
nistyczny wywołał konieczność przeprowa­
dzenia ustawy o bezpieczeństwie, jakoteż 
szerokiej amneśtji. Po przezwyciężeniu 
trudności obu tych spraw, rząd i kraj po­
święciły się rozwiązaniu spraw polityki we­
wnętrznej, będących dotąd w' zawieszeniu. 
Najwięcej rząd konspiratorów — z wyjąt­
kiem socjalistów i narodowo - liberałów — 
brał do serca sprawę niezbędnego dlań 
zjednoczenia 4-ch partji burżuazyjnych (lu­
dowa, postępowa, demokratyczna i rady­
kalna). Zażądał więc od posłów wypowie­
dzenia się w tej sprawie. To ostatecznie 
podkopało dawne part je.

Ludowcy i postępowcy przystąpili na­
tychmiast do nowego stronnictwa rządowe­
go. Było to dla niego rozwiązanie korzyst­
ne. Pozostał on u władzy, zajmując stano­
wisko centralne w nowej kombinacji, a je­
żeli niektórzy przywódcy zostali bez teki, 
to tern nie mniej mieli znaczny wpływ na 
bieg spraw wewnętrznych.

Lecz trudniej poszło ze zjednoczeniem 
demokratów i radykałów. Wielu przywód­
ców połączyło się, ale wielu członków od­
mówiło, dochodziło więc do zatargów cha­
rakterystycznych. Obecnie mamy dwa głó­
wne sztaby demokratyczne, wydające dwa 
różne dzienniki i mające jako szefów dwa 
filary partyjne: Malinowa i Ljapczewa. Co 
do partji radykalnej, to zachowała ona swą 
organizację, leoz straciła wielu ze swych 
członków.

Walka za i przeciw zjednoczeniu trwa 
dalej z wyjątkowem zacietrzewieniem. Bez- 
wątpienia rządowi uda się pozyskać klijen- 
felę wyborczą partji burżuazyjnych, ale nie 
będzie on w stanie zniszczyć organizacji

demokratycznych i radykalnych. Kraj by­
najmniej nie jest zadowolony z tego, że na 
czele rządu stoją jednostki, które nie wy­
szły z łona partji, podczas gdy stanowisko 
centralne zajęła grupa najbardziej zacho­
wawcza, najmniej skłonna do reform spo­
łecznych, t. j. ludowcy i postępowcy.

W  dziedzinie ekonomicznej prądy 
wsteczne położyły już tamę początkowym 
próbom reformatorskim rządu, ale i tutaj, 
możliwość silnej opozycji elementów na­
cjonalistycznych, socjalistycznych, agrarju- 
szowskich i komunistycznych wystarczy, by 
poddąć wszelką próbę posuwania się do o- 
stateczności w walce przeciwko lewicy, jak 
tego pragnęłoby wielu

W każdym razie stwierdzenie to nie 
powinno w nas budzić przesadnych nadziei. 
W kraju, gdzie klasy społeczne są słabe, 
władza rozporządza wielu środkami, by u- 
trzymać się. Z drugiej strony elementy 
ludowe i opozycyjne dalekie są jeszcze od 
możności objęcia władzy. Nowa epoka i 
nowe warunki ekonomiczno - społeczne po 
wojnie narzuciły i narzucają jeszcze rady­
kalną rewizję aparatu teoretycznego, orga­
nizacyjnego i politycznego przednich stra­
ży ludzkości postępowej, a mała Bułgaria 
zwyciężona nie będzie wyjątkiem w losie 
ogólnym Europy. Jesteśmy jednak dopiero 
w początkach tego przekształcenia, sięga­
jącego głęboko do narodów europejskich. 
Wszelkie przepowiednie są tedy przed­
wczesne. Naszym celeip i zadaniem po­
winno być, w każdym razie, przyczynić się, 
o ile możności, do skrócenia okresu reak­
cji i przygotowania czynnego okresu postę­
pu społecznego i politycznego.

Janko Zakazów.

Przesilenie na górnym Śląsku.
OŚWIADCZENIE WOJEWODY.

Katowice, 6 lipca. — (P. A. T.). Woje­
woda śląski p. Bilski powołał do siebie 
przedstawicieli poszczególnych Związków 
zawodowych i złożył wobec nich imieniem 
rządu następujące oświadczenie:

1) Wobec przesilenia gospodarczego, 
które dotknęło w stopniu niezwykle silnym 
przemysł Polskiego Górnego Śląska i naj­
większym swym ciężarem spadło na warst­
wę pracującą, rząd wyraża podziękowanie 
i uznanie organizacjom zawodowym górno­
śląskim, na gruncie państwowym stojącym, 
za ich dotychczasowe wysoce obywatelskie 
stanowisko we wszystkich zagadnieniach z 
przesileniem związanych.

2) Rząd użyje wszelkich możliwych spo­
sobów, ażeby doprowadzić jaknajszybciej 
do zlikwidowania obecnego zatargu w dro­
dze porozumienia się obydwu stron i w tym 
celu przedsięwziął już odpowiednie kroki.

3) Rząd dokłada wszelkich starań, aby 
przemysłowi górnośląskiemu przyjść z mo­
żliwą pomocą, nie może jednak ze względu 
na stan skarbu i konieczność utrzymania ró­
wnowagi budżetowej oraz kursu złotego u- 
dzielać przemysłowcom bezpośrednich po­
życzek ze skarbu. Rząd może to uczynić 
jedynie za pośrednictwem Banku Polskiego 
i Banku Gospodarstwa Krajowego w ra­
mach, statutami tych banków ograniczone- 
mi. Pozatem rząd dąży w granicach bud­
żetu państwowego do dostarczenia przemy­
słowi górnośląskiemu możliwie najwięk­
szych zamówień, — i nadal w tym kierunku 
działać będzie.

4) Objęcie zakładów przemysłowych 
na Górnym Śląsku w administrację przy­
musową państwa rząd uważa w dobie obe­
cnej za niewskazane z powodów następu­
jących:

a) Zarząd państwowy wymagałby ze 
strony skarbu nakładów pieniężnych, które- 
mi skarb i budżet nie dysponują; b) Zwol­
niłby prawnych właścicieli tych przedsię­
biorstw od naturalnego ich obowiązku do­
łożenia wszelkich starań w celu zdobycia 
na okres gorszej konjunktury środków pie­
niężnych, niezbędnych dla prowadzenia ich 
przedsiębiorstw; c) Wywołałby niewątpli­
wie trudności prawne natury międzynaro­

dowej, wynikające z umowy genewskiej, 
dotyczącej Górnego Śląska.

5. W celu dokładnego zbadania, o ile 
ograniczenie produkcji przemysłowej gór­
nośląskiej jest uzasadnione, rząd wydelego­
wał komisję rzeczoznawców, uposażoną w 
daleko idące pełnomocnictwa w zakresie 
wglądu w administrację finansową i techni­
czną tutejszych przedsiębiorstw i upoważ­
nioną do stawiania wszelkich wniosków co 
do dalszych kroków w tej dziedzinie.

6) Rząd zobowiązuje się do asygnowa- 
nia kwot niezbędnych dla przyjścia z poaio- 
cą bezrobotnym na Górnym Śląsku w ra­
mach obowiązujących tu.ustaw  aż do cza­
su wejścia w życie ogólnej ustawy o zabez- 
pieczeniu1 bezrobotnych.

7) Uważając zmianą warunków pracy 
w Niemczech za jedną z głównych przy­
czyn tak znacznego pogorszenia się położe­
nia gospodarczego na Polskim Górnym Ślą­
sku oraz ciężkiego zagrożenia warunków 
pracy wszystkich robotników w Rzeczypo­
spolitej, rząd podjął na terenie międzyną- 
rodowym, a w szczególności w Międzyna­
rodowej Organizacji Pracy przy Lidze Na­
rodów energiczną akcję w celu przeciw­
działania tej wstecznej fali w Niemczech, 
która naraża na szwank zdobycze społecz­
ne polskiej warstwy robotniczej, godzi w si­
ły konkurencyjne przemysłu polskiego i 
podkopuje podstawy polskiego ustawodaw­
stwa socjalnego. Rząd wzywa organizacje 
robotnicze, by ze swej strony poczyniły 
wszystko, co leży w ich mocy dla poparcia 
wyżej wymienionej akcji na terenie mię­
dzynarodowym.

Oświadczając powyższe, rząd zwraca 
sie do robotników górnośląskich i ich orga­
nizacji, by w imię jak najszybszego opano­
wania krvzysu nie poddawali się rozpaczy 
i jej podszeptom, ale by przetrwali w spo­
koju niezmiennem przywiązaniu do Ojczy- 

f zny polskiej ciężki okres sanacji finanso- 
1 wej i jej nieuniknionvch, lecz czasowvch 

następstw w dziedzinie gospodarczej. Tyl­
ko wspólnemi wysiłkami wszystkich pra­
wych synów Ojczyzny przetrwamy trudno­
ści okresu obecnego i zbudujemy Polskę sil­
ną, bogatą i praworządną.

•• Jmmi t t i i j a  piaty.
ZAKAZ PRACY NOCNEJ W PIEKAR­

NIACH,
Genewa, 6 lipca. (PAT.) Wczoraj za­

tk n ię to  obrady międzynarodowej konfe­
rencji pracy. Uchwalona konwencja w spra­
wie pracy nocnej w piekarniach ustanawia 
zakaz pracy nocnej robotników oraz praco­
dawców. Pozatem uchwalono konwencję w 
sprawie 24-godzinnego odpoczynku w hu­
tach szklanych oraz przyjęto szczegółowe 
rezolucje w sprawach, związanych z bezro­
bociem. Szereg rezolucji, między któremi 
znajduje się rezolucja Jouhaux w sprawie 
przyjęcia Rosji sowieckiej, przedłożono bez 
rozpatrzenia radzie administracyjnej.

ff iiy d e  spisln ler n is iiiz ra o  
w i

Wiedeń, 6 lipca. (PAT.) Pisma dono­
szą z Berlina, iż odbywa się tam w dal­
szym ciągu badanie aktów komunistycz­
nych, skonfiskowanych w parlamencie. 
Swierdzono, iż w łonie partji komunistycz­
nej utworzono specjalny oddział, którego 
zadaniem było niszczenie środków komuni­
kacyjnych, urządzeń wodociągowych, elek­
trycznych ltd. Wielkie znaczenie ma wykry­
cie aktów, dotyczących organizacji komuni­
stów, utworzonej dla celów wywrotowych. 
Panuje przekonanie, jż śledztwo da bardzo 
poważne rezultaty.

P r z e d  k o n fe r e n c ją  londyńską*
KONFERENCJA W  PARYŻU.

Paryż, 6 lipca. (PAT.) P.R. Omawia­
jąc rezultaty wczorajszej konferencji Her- 
riota z Clementelem, Barthou, Parmentie- 
rem i szeregiem wyższych funkcjonarju- 
szów z Quai d ’Orsay, która to konferencja 
ustaliła podstawy noty do rządów sprzy­
mierzonych, wyjaśniającej pogląd francu­
ski na sprawę programu konferencji lon­
dyńskiej, „Matin" pisze, żę Herriot przed 
udaniem się do Londynu nie zaniedba ni­
czego, coby mogło się przyczynić do uzgo­
dnienia obu poglądów, które, jeśli nawet 
różnią się df niektórych punktach, to w każ­
dym razie nie wykluczają się wzajemnie.

TEZY FRANCUSKIE.
Paryż, 6 lipca. (PAT.) Rząd francuski 

czyni żywe przygotowania do konferencji 
londyńskiej i nie ma zamiaru domagać się 
odroczenia konferencji. Zaproszone na kon­
ferencję państwa otrzymają dnia 8 b. m. 
notę, wyjaśniającą tezy francuskie w związ­
ku z rokowaniami w Chequers. W sprawie 
tej Herriot złoży wyjaśnienie w senacie na 
początku tygodnia. Całkowite uzgodnienie 
poglądów francusko - angielskich . w prze­
ciągu 24 godzin było niemożliwe, zwłasz­
cza po dłuższej przerwie we wspólnej dzia­
łalności dyplomatycznej Anglji i Francji. 
Przedmiotem konferencji londyńskiej bę­
dzie więc uzgodnienie tez, przedstawionych 
przez oba rządy.

Paryż, 6 lipca. (PAT.) Podczas konfe­
rencji na Quai d’Orsay ustalono podstawo­
we zasady "szczegółowej noty, przedstawia­
jącej poglądy francuskie, która zakomuni­
kowana będzie sprzymierzonym przed kon­
ferencją londyńską.

NARADY W BRUKSELI.
Bruksela, 6 lipca. (PAT.) Hymans od­

był narady w sprawie konferencji londyń­
skiej z ambasadorami belgijskimi w Paryżu 
i w Londynie.

MOWA HERRIOT A.
Troyes, 6 lipca. (PAT.) Przemawiając 

na bankiecie, wydanym przez miejscowy 
komitet stronnictwa radykalno - s°cIa“stJ* 
cznego, Herriot oświadczył, iż rząd ma do 
wypełnienia dwa obowiązki. Pierwszym z 
nich jest zapewnienie Francji kredytu, dru­
gim zaś ustalenie pokoju, którego domaga­
ją się narody, mając doń wszelkie prawo, 
a na który zasługuje specjalnie naród Iran- 
cuski, krwawiący jeszcze od ran i wyczer­
pany poniesionemi ofiarami. Dla rranejt 
byłoby niesłychanie ważne, aby zagadnie­
nia pokoju i odszkodowań zostały usunięte 
z pod wpływów polityki wewnętrznej, gdzie 
stanowią one tylko przedmiot sporów i nie­
porozumień. Plan rzeczoznawców daje jak­
naj większe nadzieje na utrzymanie spłat, 
lecz nakłada na rządy sprzymierzone obo­
wiązek rozwiązania całego szeregu spraw. 
Wobec niepewnego charakteru konwencji 
z M.I.C.U.M., konferencja międzysojuszni­
cza była konieczną dla przywrócenia poro­
zumienia między sojusznikami, specjalnie 
zaś dla stworzenfe ścisłego sojuszu francu- 
sko - angielskiego. Udaliśmy się do Che­
quers, celem wynalezienia podstawowych 
elementów tego porozumienia i nie oędzie- 
my nigdy żałowali tego kroku, który był 
niezbędny i pożyteczny. Zaprawdę, w inte­
resach kraju nie mogą leżeć wysiłki zao­
strzenia wynikłych w związku z tem spot­

kaniem nieporozumień, zarówno jak pró­
by osłabiania doniosłości jego rezultatów. 
Pomimo rozmaitych sprzeciwów, metoda 
nasza, po tylu rozczarowaniach, polegać 
będzie przedewszystkiem na szukaniu zbli­
żenia, a nie na wynajdywaniu rozdźwięków. 
Postępując w ten sposób, spełnimy w każ­
dym razie nasz obowiązek.

0  POROZUMIENIE.
Paryż, 6 lipca. (PAT.) „Petit Parisien" 

dowiaduje ;ię, że francuski ambasador w 
Londynie udał się dziś do Paryża. Należy 
przypuszczać, że oświadczenia ustne, które 
złoży on Herriotowi, rozproszą nieporozu­
mienia ostatnich dni.

narady u t f f i .
Rzym, 6 lipca. (PAT.) W  drugiej po­

łowie lipca zwołane zostaje zebranie fa­
szystowskiej rady narodowej, na którem 
dyskutowana będzie sprawa najwyższych 
władz partyjnych. Przygotowania idą w 
kierunku wznowienia dawnego dyrektoria­
tu partji, złożonego z 15 osób. Według po­
głosek, Mussolini ma zamiar zaprosić na to 
posiedzenie posłów faszystów oraz przed­
stawicieli syndykatów. Mieliby oni prawo 
uczestniczenia w naradach z głosem dorad­
czym.

0 t r a w i e  boldwKi t a i s t o i i i
Rzym, 6 lipca. (PAT,) Umiarkowany 

dziennik „Secolo” zamieszcza artykuł, w 
którym uzasadnia niemożliwość rozwiąza­
nia milicji narodowej ze względu na to, iż 
tylko na tej drodze istnieje dla Mussolinie- 
go możliwość opanowania i utrzymania w 
karbach zorganizowanych przed marszem 
na Rzym oddziałów bojowych. Zapowie­
dziana obecnie przysięga milicji na wier­
ność królowi będzie aktem wcielenia jej do 
armji, zaś rewizja stopni wojskowych władz 
naczelnych przyczyni się do zupełnego uza­
leżniania milicji od wojska, wypowiadając 
tę opinję, przeciwną poglądom opozycji, 
„Secolo” domaga sie jednak dymisji szefa 
milicji, generała de Bono, w pragnieniu, aby 
rząd dał dowód zdecydowanej działalności, 
pozyskując w ten sposób zaufanie obywa­
teli.

Rzym, 6 lipca. (PAT.) „Messagero” 
donosi, iż reforma milicji bidzie przepro­
wadzona na następujących zasadach: 1)
Milicja będzie zaprzysiężona na wzór woj­
ska regularnego, 2) milicja otrzyma wy­
kształcenie wojskowe, 3) zostaną utworzo­
ne pułki rezerwowe milicji, 4) nastąpi prze­
grupowanie korpusu oficerskiego i wprowa­
dzenie rang wojskowych.

W
Madryt, 6 lipca. (PAT.) Komunikat 

urzędowy donosi, że w Maroko toczą się 
krwawe walki. Nieprzyjaciel na swych moc­
nych pozycjach broni się z powodzeniem. 
Wojska hiszpańskie utrzymują z trudnoś­
cią swoje stanowiska.

Kronika polityczna,
KONFERENCJA W M. K. Ź.

Dnia 10-go lij>ca odbędzie się w  Miiuster- 
jum Kolei Żelaznych konferencja delegacji 
wszystkich dyrekcji kolei państwowych w  
sprawie projektu ustawy o zaopatrzeniu eme- 
rytalnem nieetatowych pracowników P. K. P. 

i  i zaopatrzenia pozostałych po nich wdów i 
sierot. (P. A. T.).

ZJAZD HARCERSKI.
Wczoraj Prezydent Rzplitej zwiedził obóz 

zlotu harcerek w Świdrze.

Wiedeń, 6 lipca. (PAT.) „Neue Freie 
Presse’ donosi z Pragi: W programie kon­
ferencji państw małej ententy, która się od­
będzie, w Pradze, znajduje się także kwe- 
stja rozbrojenia Niemiec i kontroli nad 
Niemcami. Pierwszym punktem porządku 
dziennego obrad będzie wymiana poglądów 
na sytuację międzynarodową, jjrzyczem p»o- 
ruszana będzie także kwest ja Bessarab j i. 
Stanowisko małej ententy wobec Rosji nie 
ulegnie jwawdopodobnie zmianie, japmimo 
zwrotu w polityce angielskiej i mimo obję­
cia we Francji rządów przez Herriota. 
Prawdopodbne jest. iż każde z państw ma­
łej ententy zastrzeże sobie wobec Rosji 
wolną rękę, jak to było dotychczas.

Prowincja,
PRUSZKÓW.
(Kor. własna).

Wczoraj odbył się tu wiec w sprawię bezrobo­
cia, zwołany przez Komitet miejscowy P.P S., przy 
udziale około 300 osób. Przewodniczył tow. Wik­
torek. Po przemówieniach miejscowych towarzy­
szów, uchwalono rezolucję, w  której zebrani wy­
rażają potępienie tym stronnictwom sejmowym, 
które odwlekają uchwalenie ustawy o  bezrobot­
nych, w  szczególności zaś piętnują zachowanie się 
„Wyzwolenia" i innych, którzy w  podstępny spo­
sób przeprowadzili poprawkę o obniżeniu zasił- 

j ków, odbierając wi ten sposób ustawie wszelką 
1 wartość W dalszym ciągu rezolucja wyraża zaufa. 
; nie posłom P.P S.. domaga się od Rządu asygno- 

wania kredytów na pomoc bezrobotnym oraz zmu­
szenia przedsiębiorców do uruchomienia fabryk, 
wreszcie zwiraca się pod adresem Rady miejskiej i 
Magistratu w Pruszkowie, żądając od nich, aby wy­
starały się o odpowiednie fundusze i zorganizowa­
ły pracę dla bezrobotnych

Po w iecu wdała się do burmistrza p.Cidheckie- 
go delegacja, w składzie przedstawicieli Komitetu 
miejscowego P.P.S., oraz 2 delegatów bezrobot­
nych z  fabryki ultramaryny „Somnicz i Nower", 
przedstawiając mu postulaty robotników oraz skła­
dając uchwaloną rezolucję Wobec tego, że bur­
mistrz oświadczył, iż miasto nie posiada środków  
na akcję pomocy bezrobotnym, delegacja zapropo­
nowała, aby Magistrat wystąpił w  tej sprawie o 
kredyty rządowe. Burmistrz obiecał, iż niezw łocz­
nie zgłosi w1 tej sprawie odpowiedni wniosek,

W  czasie wiecu poruszona była również spra­
wa „Dnia Propagandy". Powzięto uchwałę, wzywa­
jącą wszystkich sympatyków P PjS. do jaknajlicz- 
niejszego udziału wi Zjeździe powiatowym, który 
się odbędzie 13 lipca o godz. 11 rano w  Warsza­
wie w sali Zw. M etalowców (Leszno S3\ Rozpo­
wszechniono znaczną ilość odezw CJC.W. i ulotek  
OKjR
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Ruch robotniczy
Z żyda pariji

W e wtorek dn. 8 b. m.:
Dzielnica W ola-Cryste o go-dz. 7, m. 30, W ol­

aka 44, tow. Adam Szczypiorski wygłosi odczyt n, 
t. „Istotne przyczyny drożyzny, kryzysu i bezro­
bocia".

Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6, Wolska 44, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7, Okopowa 
30 m. 16, odbędzie się posiedzenie komitetu dziel­
nicowego.

Tramwajowa Org. P.P.S. O godz 7 w lokalu 
O.K.R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu tramwajowej org. P.P.S.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz., ul. Bruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7, Czer­
niakowska 193, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Zjazd P. P. S. pow. Warszawskiego.
O. K. R. Warszawa-Podmiejska wizywa 

członków, sympatyków i przyjaciół P. P. S., 
zamieszkałych w  pow. Warszawskim, aby 
wszyscy licznie się stawili na Zjazd powiato­
wy w „dniiu propagandy" (13 lipca) o godz. 11 
ramo w Warszawie, Leszno 53.

Z powiatu Warszawskiego.
Dn. 5 lipca odbyła się konferencja P. P. S. 

pow. Warszawskiego łąoznie x  posiedzeniem 
frakcji radnych P. P.S. powiatowej Kasy Cho­
rych.

Obecni byli towarzysze z Pruszkow a, H en­
rykowa, R em bertow a i Kaczegjo Dołu.

Ustalono listkę kandydatów do Zarządu 
Kasy Chorych (wybory odbędą się 26 lipca). 
Uchwalono zarządzić w ciągu najbliższego ty­
godnia we wszystkich ważniejszych ośrodkach 
robotniczych w powiecie zgromadzenia spra­
wozdawcze.

Na zgromadzeniach tych radni Kasy złożą 
spraw ozdanie ze swojej działalności, a tow a­
rzysze delegowani przez O. K. R. poruszą 
spraw ę ,,Dnia Propagandy".

Zgromadzenia te odbędą się: 7.VII w Pia­
secznie, 8.VII w Kawęczynie i Rembertowie, 
9.VII w Ożarowie, 10.VII w Henrykowie, No­
wym Dworze i Zakroczymiu, 11. VII w Kaczym 
Dole.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­
czy Polskiej Partji Socjalistycznej zwraca się 
do Was o zbieranie składek na rzecz oiiar kra­
kowskich. Po wypadkach w listopadzie roku 
ubiegłego w Krakowie, liczne rodziny robotni­
cze zostały pozbawione opieki i chleba — z 
powodu śmierci tych, którzy padli na ulicach 
Krakowa, lub uwięzienia tych, którzy stoją 
dziś przed sądem. To też Krakowska Rada Ro­
botnicza P. P. S. zwróciła się do całego pol­
skiego proletarjatu z wezwaniem o pomoc 
materjalną, a obowiązkiem każdego świado­
mego towarzysza jest na to wezwanie czyn­
nie odpowiedzieć. Gdy pad! w Warszawie 
tow. Kałużyński, a wielu robotników war­
szawskich zostało rannych, składki na rzecz 
oiiar naszych popłynęły z całej Polski, przy- 
czem naczelne miejsce zajmował Kraków. Z 
Krakowa płynęły wtedy składki bardzo obfi­
cie. Dziś głos ma Warszawa. Dziś Warsza­
wa ma obowiązek dać wyraz tym uczuciom, 
ma obowiązek zamanifestować solidarność ro­
botniczą, Niech więc popłyną ofiary choćby 
najdrobniejsze na rzecz robotników krakow­
skich. Niech w każdym z nas odezwie się 
braterskie uczucie łączności i wspólności 
sprawy, niech każdy z nas przez składkę prze­
mówi na rzecz idei robotniczej, niech każdy z 
nas choć w drobnej mierze spłaci dług, jaki 
mamy wobec ofiar krakowskich, które są ofia­
rami całego ruchu robotniczego w Polsce.

Niech żyje solidarność robotnicza!
Niech żyje nasza sprawa!
Niech żyje socjalizm!

W. O. K. R. P. P- S.
Do zbierania składek została przez O. K. 

R. P. P. S. powołana komisja, w skład której 
weszli tow. tow.: Łuba, Fidziński, Szwel-
bawski, Bulióski, Preiss. Składki kierować 
prosimy do administracji „Robotnika" lub do
W. O. K. R.

Ruch zawodowy
Związek prac. inst. użyt. i publ. w Polsce.

We wtorek dn. 8 b. m. o godz. 6 po poł. 
w lokalu Związku odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego. Na porządku 
dziennym sprawozdanie sekretarjatu i wspól­
na umowa.

Związek zawodowy automobilistów rejestruje 
wszystkich szoferów i pracowników automobilo­
wych, pozostających bez pracy codziennie od godz 
7  do 9 wieczór w lokalu własnym, Solec 83.

Rejestrację bezrobotnych przeprowadza Zwią­
zek pracowników handlowych, przemysłowych i 
biurowych (Sienna 16), w celu zorganizowania po­
mocy, wszystkich zaś pracujących wzywa do opo­
datkowania się na rzecz bezrobotnych w stosunku 
1 % od pobieranej płacy Kapce lar ja czynna co­
dziennie od godz 9 — 2 i  od 7 — 9 wiecz., tel. 
7-10.

Ruch kulL-ośwIatowy.
Wezwanie.

Zarząd Oddziału Warszawskiego T. U. R. 
wzywa wszystkich swych członków, by po­
cząwszy od poniedziałku zgłaszali się między 
5—7 pp. do Sekretarjatu T. U. R., Al. Jerozo­
limskie 6 m. 3 między 5—7 pp. w celu wzięcia 
udziału w  kweście na rzecz T. U. R. w  dniu 
13 lipca.

T. U. R.
Wycieczka nad mor ze polśkie.

Zarząd Gł. Tow. Uniwersytetu Robotniczego 
urządza w obecnym sezonie letnim wycieczkę nad 
morze polskie.

Wycieczka wyruszy z Warszawy 31 lipca (w 
no'cy z czwartku na piątek) i zwiedzi w drodze 
nad Bałtyk miasta: Toruń i Bydgoszcz. Przyjazd 
do Gdyni 1 sierpnia w nocy,, W 'następnych dniach 
wycieczki: zwiedzenie portu w Gdyni, podróż na 
półwysep Hel, pobyt w Pucku, wyjazd do Wejche- 
rowa (zwiedzenie etapu emigracyjnego i  zakładu 
dla sierot z Dalekiego Wschodu). Druga część pro­
gramu wycieczki składa się ze zwiedzenia miast 
wolnego miasta Gdańska: Oliwy, Sopot i samego 
Gdańska.

W programie wycieczki leży: przejazd .stat­
kiem (Hel — Gdynia — Sopoty), zwiedzenie la ­
tarni morskiej na Helu, kąpiele morskie, wyciecz­
ka piesza wzdłuż wybrzeża polskiego: Sopoty — 
Park Sopocki — Orłowo — Góra Kamienna do 
Gdyni i Oksy.wji.

Powrót do W arszawy 6 sierpnia przed połu­
dniem (środa) Wycieczka będzie więc b-dniowa; 
prowadzi ją poseł Zygmunt Piotrowski.

Koszty wycieczki na jedną osobę wyniosą o- 
koło 55 złotych; t. j. przejazd i noclegi 40 złotych, 
utrzymanie na 6 dni liczyć należy około 15 zł.

Liczba uczestników ograniczona, pierwszeń­
stwo mają 'członkowie T„ U. R.

Zgłoszenia nadsyłać należy do 'Sekretarjatu 
Generalnego T. U R. (W arecka Nr. 7, od! 5 — 7, 
godz. w.), wpłacając na rachunek kosztów 15 zło­
tych. Zapisy z prowincji wraz z zadatkami i imien­
ną listą uczestników nadsyłać należy jaknajśpie- 
szniej.

Chór T. U. R. |
Koła Młodzieży T. U R. na Powązkach i  J e ­

rozolimie zorganizowały chór, zbierający się dwa 
razy w tygodniu w poniedziałki i czwartki od godz.
7 30 do 9 wieczi. w lokalu Związku metalowców, 
ul Leszno nr 53. Osoby pragnące wziąć udział w 
pracach chóru, mogą się zapisywać podczas lekcji.

Sekcja drama ty dzaa.

Zebranie sekcji dramatycznej odbędzie Się w 
poniedziałek o godz 6 wiecz. Obecność wszyst­
kich konieczna Na porządku dziennym rozdanie 
ról.

ł

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteorologicz)

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 23°, najniższa 15°7. W Zakopanem dość 
pogodnie, temperatura rano 15°, najwyższa 29°, 
najniższa 13°; cisza, opadów 2 m.ra.

Przewidywany przebieg pogody w dńiu dzi­
siejszym: ciepło, zachmurzenie umiarkowane,
skłonność do burz, słabe wiatry z kierunków po­
łudniowych.

W Y P A D K I .

Krwawe zajście. W  bramie domu nr. 81 przy 
ul. Dzielnej dozorca tegoż domu Aleksander Kra­
kowski zranił nożem w lewą skroń Eugeniusza 
Ileckiego (Dzielna 30).

Przejechany przez rower. Tadeusz Komorowski 
(Górczewska 46) pożyczył swój rower koledze swe­
mu ló-łetniemu Stanisławowi Glasnerowi (Żelazna 
nr. 23), nie posiadającemu prawa jazdy Na roku 
ul. Żelaznej i Chmielnej młodociany rowerzysta, 
upad ł pa przechodzącego przez śirodek jezdni 73- 
lelniego Jakóba Lewenfisza (Pańska 67), który od­
niósł ranę na tylnej części głowy i doznał wstrząś- 
nienia mózgu. Policjant przewiózł go do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

Ujęcie zbiegłych dziewcząt. St. wywiadowca 
6 komisariatu Aleksander Danecki na ul Łuckiej 
aresztował lójletnią Stanisławę Królikowską i 17- 
letnią Genowefę Kurkównę, które dn 19 lutego rb 
uciekły z  patronatu dla nieletnich dziewcząt w 
puszczy i były poszukiwane przez ulrząd śledczy 
Uciekinierki powtórnie przesłano do tego zakładu,

Ofiara kąpielL Kąpiący &ię w gliniankach na 
terytorjum 'fabryki Tow. akc. Orthwein, Karasiński 
i S-ka we Włochach pod Warszawą robotnik tej 
fabryki Józef Orzanowski natrafił na głębię i uto­
nął Zwłok nie wydobyto.

Okradziony w pociągu. Łukaszowi Ettgiefowi, 
właścicielowi fabryki w Budapeszcie, w pociągu 
między Siedlcami a Mińskiem Mazowiskim z wa­
gonu sypialnego skradziono z marynarki, wiszącej 
przy oknie, portfel, zawierający 300 dolarów, dru­
gi portfel, zawierający 200 zł : 300 „yfięcy koron 
węgierskich, paszport zagraniczny, wydm y na jego 
nazwisko w Budapeszcie, oraz zegarek srebrny, 
waitości 100 zł. Nadto skradziono mu neseser skó­
rzany, w którym było 3 banknoty po 100 dolarów, 
aparat do golenia w futerale japońskim, palto, ko­
szulę i inną bieliznę. Kradzień popełniono prawdo­
podobnie przez otwarte okno podczas D egu pocią­
gu. Poszkodowany oblicza straty na 3850 zł. Za wy­
krycie kradzieży Engicl przeznacza 300 dolarów 
nagrody.

Spadek z  I piętra. W  domu nr, 29 przy ul. 
Strzeleckiej z okna I  piętra mieszkania małżonków 
Bialiszewskich wypadł pozostawiony bez opieki 
półtoraroczny syn ich. Lekarz Pogotowia, po udzie­
leniu pierwszej pomocy, przewiózł chłopczyka do 
szpitala dziecięcego przy ul Kopernika.

Epilog sprzeczki. IPodczas sprzeczki z matką 
wyskoczyła z okna I  piętra w domu nr 45 przy ul 
Madalińskiego w Mokotowie 17-letnia Marjanna 
Borkowska Pogotowie przewiozło młodocianą de- 
speratkę do szpitala św. Rocha.

„Doliniarze" w hali. Stanisławowi Grabowskie­
mu ze wsi Zaręby Kościelne skradziono z kieszeni 
podczas czynienia zakupów w hali Mirowskiej 80 
dolarów, 70 zł i 26 miljonów mk.

Samobójstwa. W  mieszkaniu Jana Krzewskie- 
go przy u l Pańskiej 102 otruła się subli,matem żo­
na jego Eugenja Desperatkę w stanie ciężkimi prze­
wiozło Pogotowie do szpitala Wolskiego.

— W mieszkaniu dzieci swych przy ul. Dzi­
kiej 24 powiesił się na sznurku w łazience 69-letni 
Hersz Jungman.

Pożar w urzędzie telegraficznym. W  'gmachu 
głównego urzędu telegraficznego przy ul. Fredry 3, 
wskutek wadlwie przeprowadzonej rury od ku­
chenki, zapaliła się ścianka w pokoju jadalnym na 
II piętrze. Pożar ugasiło Pogotowie ratuszowego 
oddziału straży.

Pożar. W  domu nr, 59 przy uL Żelaznej wynikł 
pożar w składzie siana i słomy nad stajnią, należą­
cą do Aleksandra Rosseta Straż w ciągu 15 min 
pożar zlokalizowała.. •

Podrzutek na dworca. W ogrodzie obok dwor­
ca Warszawa-Wschodnia znaleziono podrzucone 
dziecko .płci męskiej, mające około 8 dni, owinięte 
w chustkę, 3 pieluszki i marynarkę męską szarą, 
w kieszeni której znaleziono ikartkę; napisaną w 
języku rosyjskim. Dziecko przesłano do domu wy­
chowawczego przy szpitalu Dzieciątka Jezus

Teatr i muzyka.
Teatr Rozmaitości. Codziennie ,Jfieprzyja- 

ciółka". ' f I
Teatr Letni. Codziennie „Dwaj mężowie p 

Marty".
Teatr Polski i Mały zostały na miesiąc za. 

mknięte
Teatr Komedja. Codziennie „Małżeństwo Fre- 

deny".
Najbliższą premierą będzie w połowie bieżą­

cego miesiąca komedja M ouery-Kona p. t. .M u­
sisz się pan ożenić".

Teatr Wodewil, Codziennie „Marjelta"
Teatr Nowości. Codziennie, z  udziałem arty­

stów „Qui pro Quo" „Pipman szaleje".
Teatr Powszechny. Dziś .M ałżeństwo Loli"
Teatr Stańczyk. Codziennie doskonały program 

„Koszałki.opałki"
W „Rococo" przedstawienie zespołu rosyj­

skiego teatru artystycznego „Niebieski ptak".

Z TEATRÓW Ś W I E T L N Y C H .____
Kino „Varsavia". „Dziecko grzechu".

W arto zobaczyć ten włoski obraz, dzieło zna­
nego reżysera Carmine Gall one, w którym główną 
rolę odtwarza jego żona, a nasza rodaczka, zbyt 
mało u nas znana. Mamy nadzieję, że szereg tak 
dobrych obrazów, jak powyższy, przyczyni się do 
popclaryzacń artystki (ostatnio bowiem d *moru 
strawana w „Panie" „Tajemnica zamężnej kobie­
ty ‘ :.ie należała do najlepszych), W  obrazie tym 
,.h'.Morja jakich wiele" potraktowan •, została wy- 
bitn'.’ ciyginab-ie Z niesłabnącą ciekawością śle­
dzi tlą L.eg a k i i ,  obfitującej w mocno dramatycz­
ne icc manty i szczerze wzruszającej zupełnie pro- 
stemi środkami. Piześliczne .f ęcia śnieżnych gór, 
doskonała gra artystów i pełna prostoty uroda bo­
haterki — składają się na bogaty zespół wrażeń.

Wyścigi konne.
Wczorajszy ostatni dzień wyścigów, pomimo 

niepewnej .pogody, ściągnął jednakże tłumy pu­
bliczności, rozgrywano same handicapy, wyjątko­
we powodzenie miała stajnia p . Czarneckiego, za­
pisując konie w 4-cb gonitwach; zdobyła wszystkie 
4 nagrody. Przebieg gonitw interesujący;, w goni­
twie 5-ej zdarzył się .przykry wypadek: biorący u- 
dział Ryś p. Grzybowskiego złamał nogę. Tor e ła . 
styczny. Rezultaty poniżej.

Gonitwa I, dyst. 4000 mtr. z przeszkodami. 1) 
Azia, 2) Wolpoto w 5 m. 11 sek. o 6 dł. Tot. 18 zł.

Gonitwa II, d y s t. 1600 mtr. 1) La Rejne, 20Beau 
Poine, 3) Paulette w 1 m 44 sek. o % dl. Tot. w .  
29, fr. 12,12.

Gonitwa III, dyst. 2200 mtr. 1) Afina, 21) Cis 
Mol, 3!)' Blue Mouhein w 2 im. 23>% sek. o 2 dł. Tot 
zw, 30 fr, 2025.

Gonitwa IV, d y s t. 1600 mtr • 1) Aza, 2) Czikoo, 
3) (Bajaderka w 1 m 44 sek. o % dł. Tot. zw. 44, 
fr. 12.16, 12 zł.

Gonitwa V, dyst 2200 mtr. 1) Eo lipso. 2D Roz­
maryn, 3) Marabout w 2  mu 23kz, sek. o 2 dł. To-t. 
zw. 39, fr 24.17, 47 zł.

Gonitwa VI, dyst 21100 m tr. 1) Lotos, 2)' Pani 
Ola, 3) Surma w 2 m. 20 sek. o 1 <4 dŁ Tot. zw. 38, 
fr. 15.52, 24 zł.

D A R M O
Suknie Złp. 5.55 gr.
Bluzki „ 4.44 gr.
Kołdry „ 5.— gr.
Prześcieradła „ 4.20 gr.
Koszule męsk. zef. „ 4.44 gr.
Koszule dam sk. „ 3.60 gr,

prawie
polecam y  

Surówka Metr Złp. 1.— gr.
Madapolam 
Szewiot kostjum. 
Kretony 
Woale 
Cajgi

1.11 gr. 
2.78 gr. 
1.— gr. 
1.39 gr. 
1.50 gr.

B - c i a  Z a n d e r ,  Marszałkowska 88

W A R E C K A  7 ,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA W CHODZĄCE: 

AFISZE. ULOTKI. DRUKI BIUROWE. 
KSIĄŻKI I BROSZURY. —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI. MIESIĘCZNIKI.

WYKONANIE STARANNE. ♦  CENY NISKIE.
Na Udanie przedkładamy szczegółowe kosztorysy.

Dr. med. Zofja Rostkowska
Chor. skór., wener., kosmetyka. 
C hłodna 2 6 , tel. 99-29, 3—5.

Di*. W ein tra u b
Praga-Targowa 78 m. 10 przy ul. 
Wileńskie], wener.; skóry, niemoc 

płciowa 10—12 r. I 4—8 w.
KJInhli solidnych wybór wo- 

Hj Ificuii bec zastoju ceny bez­
konkurencyjne. Udzielam kredy­
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg
Żórawiej.

iTiiiT ków. Przyjmuję 
reperacje tanio dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21.

R t t n n n ć r l  Ty lko  40 z ,o ły c h  n o -DQUllJjl! wy garnitur marynar­
kowy. Ogólna wyprzedaż garni­
turów, palt, płaszczy, m aiynarek 
alpagowych, spodni. Szyjemy na 
zamówienia o 50% taniej. Posia­
damy wielki wybór materjałów. 
Sipowski i Majewski. Chmielna 
49 m. 5.

M a s z y n y  do szycia „Kasprzyc­
kiego". Hurtowo—Detalicznie— 

Raty. Warszawa. Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.

M3?7Unu do szYcia najlepszych 
m ulljlljf fabryk. Raty. Janow ­
ski. Krakowskie Przedmieście 6

dla wszystkich: dam ­
skie, męskie niebywa­

łej gwarantowanej dobroci, wy­
rób własny za gotówkę ł na ra ­
ty poleca: ,,Rdam“, Nowy-Świat 
37, w podwórzu. > _______

siiytT gustownych kilka­
dziesiąt wobec zastoju ceny wy­
jątkowe. Udzielam kredytu. Plac 
Aleksandra 13, róg Żórawiej.

tajem na". Katalog naj­
ciekawszych książek 

darmo.. Warszawa. Wydawnic­
two „Świt". P iękna 23.

Redaktor naczelny dr. Felika Perl. Wydawca; Rada Naczełaa P. P. S, Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Borakl. .Odbito w drukarni „Robotnika", .Warecka 7.


